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N A J C E L N I E J S Z E 

F I L O Z O F I C Z N E N A U K I O D U S Z Y , 
PRZED SĄDEM KRYTYCZNYM OBECNEJ NAM FILOZOFII. 

S K R E Ś L I Ł 

Józef Kremer. 

Jużto temu bardzo dawno, bo to było w r o k u 1828, gdy 
jako młodzieniec dwadzieścia dwa lat liczący przyspieszyłem 
pod koniec zimy na nauki do Ber l ina . Szczęście niewypo­
wiedziane grało i świeciło mi w duszy, przyszłość cała jawiła 
się przed oczyma serca, w promiennej aureoli świat wkoło 
czarował jakby obrazkami latarni magicznej. L e c z pocóż 
wam o tern wszystkiem prawić! Każdy z nas wie, co się 
dzieje w młodzieńczej duszy. Pókiś młody, żywot przyszły 
rozlega się błogą ziemią, obiecana;. Patrzysz w siebie, a tu 
w piersiach kwitnie cały boży ra jsk i sad, cały wonny gaj 
pączków i kwiatów, a w każdym kwiatku aniołek, i patrzysz 
nad sietbe a tam wysoko a w głębiach nieba boży raj k w i ­
tnący tłumem gwiazd błyszczących, a z każdej gwiazdki 
mruga jakiś aniołek; bo w t y m wieku wszędzie i zawsze 
znajdzie się aniołków bez l i k u . A co już najwyższem szczę­
ściem młodzieńca, to pewnie owe olbrzymie jego rozumienie 
o siłach swoich, ta zuchwała ufność w siebie; on sięga śmiało 
po wieniec choćby na gwiazdach zawieszony, a zapragnie 
skarbów choćby w samym środku ziemi zaklętych. W s z y ­
stek świat wiedzy, całe państwo mądrości, to przyszłe jego 
królowanie; w obec tego mniemania o sobie niema rzeczy 
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trudnych, niema dla niego rzeczy niepodobnych. Czego inni 
przed nim dawniej dokonali, to biedny niepoczesny drobiazg 
obok tego, czego on sam dokaże na podziw światu. 

K t o wie, może to i dobrze że młody tak zuchwały i tak 
dufny w siły swoje, może to i mądre zrządzenie Opatrzności, 
że mu przyszłość jego świeci tak promienną gloryą! B o 
gdyby wiedział, że ta przyszłość nie dotrzyma mu tych świe­
tnych obietnic, że te jego siły mimo wytężenia a twardych 
trudów zaledwie się dosłużę, ostatecznie miernego, biednego 
dobytku, opuściłby przed czasem ręce, rozpaczałby o sobie 
i o życiu, a nie dopełniłby nawet owego skromnego zadania, 
zestarzawszy się za młodu. 

Otóż i j a byłem wówczas jak każdy młody i mną, 
ciskała butność zarozumiała, i mnie trawiła żądza wiedzy 
i mnie łudziła przyszłość zwodna. Uniwersytet berliński 
zdawał mi się ucztą duchową, do której ty lko siadać i uży­
wać, co Bóg dał. I rzeczywiście uniwersytet berliński 
słynął wtedy w koryfeusze wielkiej sławy naukowej. N a 
każdym fakultecie, w każdej gałęzi umiejętności jaśnieli 
ludzie, o których świat szeroki mówił, o których ja jeszcze 
w K r a k o w i e będąc marzyłem na jawie i we śnie. Głównie 
miałem się kształcić w prawie, bo mniemałem jeszcze, że ta 
umiejętność będzie życia mojego powołaniem. G d y jednak 
na szczęście przed opuszczeniem K r a k o w a zdałem rygoroza 
na doktora praw, więc w Ber l in ie czułem się lekkim na sercu, 
swobodnym i wolnym. N i c mnie nie cisnęło, mogłem tedy 
przebierać i wybierać we wykładach i uczyć się czego dusza 
pragnęła. A l e już k i l k u latami pierwej oczyniła mnie filo­
zofia jakąś magią tajemniczą, więc też w Berl inie nęciły mnie 
do siebie wykłady jednego z owych koryfeuszów berlińskiego 
uniwersytetu, bo Hegla . 

Tuż za gmachem akademickim berlińskim rozlega się 
przestrzeń spora zasadzona w cieniste drzewa, więc się też ta 
przestrzeń zwała i zowie się zapewne, dziś jeszcze „laskiem 
uniwersyteckim' ' . Tam też między wykładem a wykładem 
snuły się butne grupy młodzieży wąsatej z teką pod pachą, 
z fajką w ustach, z kosturem w ręku, a z maleńką czupurną 
czapeczką na głowie. T u i owdzie za grupą chodził olbrzy­
mi zamyślony kundel i przysłuchiwał się naukowym sporom 
swoich panów i ich wyrokom o professorach. 
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Było to coś w trzeci dzień po mojem przybyciu do 
Ber l ina , gdy z k i lku rodakami przechadzałem się po lasku 
bąjąc koszałki opałki. W t e m zrazu na krańcu ostatnich 
drzew jak na komendę spadały burszowskie czapeczki 
i znowu pokłoniły się bliższe nas grupy, spieszyła k u nam 
postać nieco schylona, ręce jej długie zwieszone, twarz blada, 
biała j ak kreda. K t o to? zapytałem. „To Hegel ' ' ! odpo­
wiedziel i młodzi ziomkowie. Wtedy to po pierwszy raz 
widziałem tego człowieka, którego imię już była rozniosła 
głośna sława po Europie , a którego nauka przeniosła się 
i na naszą ziemię i rozgościła się u nas powszechniej niż 
jakakolwiekbądź przedtem nowoczesna filozofia. 

Ze wszystkich prolekcyi Hegla najsilniej działał na nas 
wykład historyi filozofii może dla tego, że się rozsnuwał na 
tle dziejów powszechnych, więc na przedmiocie nie obcym 
dla słuchaczy. Te wykłady odbywały się w zimie od go­
dziny 6 do 7ej wieczorem. Dziwny to był widok sali oświe­
conej z góry lampami. N a ławach tłumy młodzieży m i a ­
nowicie polskiej, twarze rumiane, czerstwe, fizyonomie pełne 
życia i butności; na wzniesieniu za stolikiem Hegel jakby 
widziadło z innych światów. Twarz blada bez krop l i k r w i , 
oczy przygasłe, ruchy rąk jakby pływającego w wodzie 
rozkołysanej, a jeszcze jakieś krawędziowate, głos bez dźwię­
ku . L e c z gdy mówić zaczął, już jakby makiem zasiał, sze­
leściło tylko skrzypienie piór, słuchaliśmy w nabożnem na­
pięciu chłonąc słówko każde. Ten lub ów z nas już był 
kupił bilet do teatru a teatr rozpoczyna się o siódmej! 
A Hegel przeciągał prelekcyą swoją. A w teatrze tak b l i ­
skim nas, bo położonym tuż na przeciw uniwersytetu miał 
tego właśnie wieczora występować L u d w i k Devrient w j a ­
kiejś ro l i sztuki Shakespear'a, więc to jako Schylock w K u p c u 
Weneckim lub jako Richard I I I lub Falstaff lub L e a r , a D e -
vrient w tych rolach by ł arcymistrzem, w nich przewyższył 
wszystkich poprzedników swoich a nikt z następców mu nie 
dorównał. Choć atoli młode serca nam drżały na myśl 
Shakespear'a i gry wielkiego dramatycznego artysty, j e ­
dnak bylibyśmy się z rzek l i chętnie teatru, bylibyśmy to­
nęli we wykładzie Hegla , choćby miał przedłużyć rozprawy 
do północy. 
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Mniemacie może że osobliwy dar wymowy czarował 
urokiem słuchających. Bynajmniej ! H e g e l nie mówił gład­
ko, płynnie, prawie za każdym wyrazem charkał, krztusił 
się, chrząkał, kasłał, ciągle się poprawiał, nawracał do zdań 
już raz wypowiedzianych, z trudem szukał w głowic dobitne­
go wyrazu, organ nie metaliczny, niby drewniany, prawie 
grobowy. 

Wykład jego był raczej monologiem, zdawało się, że 
zapomina o nas słuchaczach swoich, zdawało się, iż sam do 
siebie mówi, że jest sarn na sam z duchem swoim; mowa jego 
była jakby głośnem samotnem myśleniem, pracą i łama­
niem się ducha i ciągłym trudnym porodem myśli. N i e raz 
wyrzekł wyraz by oddać myśl dopiero co zrodzoną w głębi 
jego istoty, ale ten wyraz mu sie nie zdawał, więc znów 
chrząkał i mozolił głowę; wtedy wydobył ze siebie drugi wy­
raz już trafniejszy, ale tym jeszcze się nie zadowolnik więc 
jeszcze nurkuje w sobie, nakoniec wyrzucił trzeci wyraz, ale 
już najwyższej doskonałości, n im przybił, nim dobił, bo ten 
wyraz był istotnem wcieleniem żywem najgłębszej jego m y ­
śli, ten wyraz sam, sam jeden był arcydziełem. Zdarzało 
się i to, że czasem i dowcip satyryczny wyleciał mu z ust 
a dowcip kłujący, zabijający przeciwników; był to sarkazm 
morderczy, który nazajutrz obleciał miasto a potem i całe 
Niemcy , nim dobijał na śmierć płytkich, choćby głośnych 
pisarzy. Mógłbym przytoczyć wiele takich przykładów, no­
towałem takowe w zeszytach moich. < 

Nieraz atoli , gdy chrząkał, zatrzymywał się w w y ­
kładzie, znać było, iż myśl jego nurkiem spuściła się w g łę ­
bie świata; więc się jąkał, duch jego ciężko mozolił, passo-
wał się w przepaścistych toniach: aż znów w obec nas wypły­
nął na jaw, na dzień jasny i wynosił w tryumfie perły dro­
gie zdobyte na ciemnych topielach wszechrzeczy. 

W takich chwilach natchniony bywał wysoką poezyą, 
w takich chwilach mówił gładko, a słowa jego składały się 
w obraz niewypowiedzianego uroku. W tych chwilach obłok 
różowy przepłynął po tern obliczu białem, kredowem, prze­
płynął rumieńcem zachwytu jakby wykwit ze samych ducha 
głębin. Tak zrozumiecie, iż choć wykład Heg la nie ozna­
czał się zwykłemi zaletami wymowy, chwytał, trzymał prze­
cież siłą magiczną słuchających, zwłaszcza że wszyscy wie-
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dzieli , że przemawiał do nich człowiek, któremu świat sze­
roki oddawał hołdy a pokłony. L u h o pewno że nie równie 
większa część słuchaczy nie zdołała objąć całości jego sy-
stematu, jednak rozumiała szczegółowe jego poglądy a te 
były tak głębokie a nadzwyczajne, tak błyskawiczne, iż 
wystarczały, by naprężyć, oczarować uwagę naszą. 

I po za szkołą, zdania Hegla ważyły jakby wyrocznicy 
orzeczenia, a uchodziły za najwyższe prawdy we wszystkich 
kierunkach wiedzy i życia. C z y l i nowy a sławny obraz wy­
stąpił z pracowni znakomitego malarza, czyl i świeży wiele 
obiecujący wynalazek zwracał baczność przemysłowców, 
czy l i genialny j a k i pomysł w umiejętnościach uderzył podzi ­
wom w świat uczony, czyl i panna Sonntag zaśpiewała w kon ­
cercie i t. d., już we wszystkich razach B e r l i n pytaf, co o tein 
Hegel sądzi. Czasem też k i l k a słów jego stawały się trafną 
recenzją. Spontini ówczesny kompozytor B e r l i n a przedsta­
wia nową operę. Pytany Hegel o zdanie, odpowiada: „ T y ­
le było hałasu na scenie i w orkiestrze, żem nie dosłyszał m u ­
z y k i . " Hegel nie był pedantem, lubił dowcipne rozmowy, 
i grał doskonale w wista; więc był pożądanym gościem na 
wieczorkach, a słowa jego i koncepta bez pretensyi przy her ­
bacie rzucone, obiegały nazajutrz sfanatyzowane miasto. 

W każdym roku dnia 27, sierpnia jako w dzień uro ­
dzin swoich, Hegel z bl izka i zdała bo nawet z ostatecznych 
granic Niemiec odbierał prozą i wierszem oznaki hołdu 
i uwielbienia i upominki a dary pełne znaczenia. I po za 
granicą Niemiec powaga jego i sława nabrała wie lk ich roz ­
miarów, jak tego dowodzą stosunki W i k t o r a Cousin'a z H e -
glem. A Cousin był naówczas i jest bez wątpienia i dziś 
jeszcze najznakomitszym filozofem F r a n c y i . Cousin w l i ­
stach swoich do Heg la ' tchnie k u niemu najgłębszą czcią 
i serdecznem przywiązaniem, nazywa go uroczyście to Sei-
gneur, to mon mokre, to w chwilach tkl iwszych cher Hegel; 
a stosunek swój umiejętny do Hegla charakteryzuje przy 
pewnej sposobności wielce trafnie mówiąc, ,,1'attends Vótre 
encyclopedie. Ten attraperai toujours quelque chose, et 
tacherai , d'ajuster a ma tail le quelques lambeaux de Vos 
grandes pensees." A w innym liście (z d. 1. sierpnia 1826) 
Cousin wzywa Hegla o pomoc pisząc: „Ie veux me former, 
Hógel; j ' ai donc besoin tant pour ma conduite, que pour ma 
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publication d' avis austćre, et je 1' altends de Vous. Sous 
ce rapport Vous me devez de temps en temps une lettre se-
rieuse" (1). 

Zrozumieć nam przeto łatwo, iż dla młodzieży uczącej 
się, Hegel był jakby półbożkiem; zwłaszcza już Polonia n a ­
sza cisnęła się około katedry jego, niby około wielkiego o ł ­
tarza mądrości (Libelt , Helcel , Dworzaczek, Cybulsk i i wielu 
innych.) Mnóstwo młodzieńców naszych zwłaszcza z K s . P o ­
znańskiego bawiło naówczas na naukach w Ber l in ie , oni 
też stanowili prawie połowę wszystkich słuchaczów H e ­
gla, zajmowali gęstym zastępem wielką część ław na 
wykładach j ego . K t o z naszych nie chodził na prele-
kcye Heg la był arcyrzadkim wyjątkiem, stawał się poniewier­
ką ziomków, bo go uważali za głowę tępą, z której kra j nie 
doczeka się wielkiej pociechy. Panowała moda prawie m a ­
nią, aby nie tylko o rzeczach ważnych, ale nawet o drobiaz­
gowych rozprawiać formułkami spekulacyjnemi Hegla . 

(1) Zdaje roi się, że nie bez zajęcia czytelnik nasz przeczyta ustęp 
z innego l is tu , w którym C o u s i n wyraża przekonanie swoje o t r y b i e , 
którym zaszczepić należy filozofia na ziemi francuzkie j : „ J e l'ai dit 
tortement a nótre e x c e l l e n t a mi S c h e l l i n g et je crois l ' a r o i r ecrit aussi 
an D r . Gans ; i l ne s'a>;it pas, de creer ic i en terre chaude un interet 
artificiel p o u r la speeulation etrangere; n o n , il s'agit, d ' implanter dans 
les entrailles d u pays des germes fóconds, qui s'y deyeloppent naturel le -
ment et d'apres leg vertus p r i m i t h e s du sol ; il s 'agit, d ' imprimer a la F r a n c o 
un mouvement F r a n c a i s , qui aille ensuite de lui meme. C e l a pose, par lez , 
p a r l e i , mon ami , mes oreil les et mon ame V o u s sont ouvertes . Si V o m 
n'avez pas le temps, de m'ecrire , dictez a d ' H e o n i n g , H o t h n , M i c h e l e t , 
G a n s , F o r s t e r quelques pages Al lemandes en caracteres L a t i u s ; ou , commo 
l ' empereur N a p o l e o n , faitrs rediger Vótre pensee, et corr igez en Ja r e d a -
ction, que V o u s m'enverrez . II ue s'agit pas de complimens a faire, 
mais de loyaux avis a d o n n e r . " Cousin powiada , że mu c h o d z i o to , 
aby we filozofii uzyskał „une position forte et e l e v e e . " A w liście 
z 7 kwietnia 1 S 2 8 r. /.wierzą mn się nawet co do przyszłego zawodu 
życia swejego: „J 'ai pris mon part i . N o n , je ne v e u x pas entrer dans 
les affaires; ma carriere est la pbi losopbie , l 'enseignement, 1'instruction 
publ ique . I «i declare une foi* pour toutes a mes a m i " , et j e s o u t i e n -

ilrai ma resolution. J ' a i commence dans mon pays un mouvement p h i l o -
sophique, qui n'est pas sans importanC' ! ; j ' y veux avee le ttsmps a t u e h e r 
mon nom, voita toute mon ambit ion . J ' a i celle la ; je n'en ai pas d 'autro. 
J e desir avec la temps affermir, e largir , amel iorer ma situalion dans 
1'instruction publ ique , mais seulement daDS 1'instruction p u b l i q u ? . Q u ' e n 
dites V o u s , H e g e l ? ' R o s e n k r a n z . H e g e l ' s L e b e n str. 170 , 
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Ściany gmachu uniwersyteckiego były popisane kredą lub 
ołówkiem temi formułami. Nawet młodzi lekarze, którzy 
przecież z całego k ierunku swojej nauki powinni się by l i 
trzymać faktów rzeczywistości doświadczenia, przysięgali 
na abstrakcye transcendentalne Hegla . 

Przebywszy czas przeznaczony na studya w Ber l in ie 
wyjechałem do innych uniwersytetów. 

Niedługo później, bo w roku 1831 B e r l i n doczekał 
się demonicznego gościa bo zajrzała do niego cholera. H e -
gel z rodziną przemieszkał letnie miesiące dla świeżego 
powietrza we wi l l i za miastem; gdy atoli znów nadszedł 
czas wykładówr wypadało mu się wrócić do miasta. Dn ia 
14 listopada 1831 r. stał się ofiarą cholery. Choroba 
trwała krótko, była gwałtowną, ale odbyła się bez zwykłych 
oznaków swoich. Sam chory nie przeczuwał niebespie-
czeństwa a tern mniej bl iskiej śmierci swojej, nie cierpiał, 
zasnął łagodnie bez boleści (1). 

Dziś już oddawna filozofia Heg la przebrzmiała i je­
dynie już do przeszłości należy, a przecież tak szeroko 
rozwodziłem się nad osobą jej twórcy. Miałem do tego 
powody, które starczą bez wątpienia za usprawiedliwienie 
mnie w tym względzie, w obec czytelnika. Prawda , że sy­
stem Heg la już oddawna należy do historyi filozofii, ale i to 
prawda, że on zajmować - w niej będzie na zawsze wielce 
ważne miejsce; jest on niemal najświetniejszym pojawem 
myśli ludzkiej w czasach najnowszych, a to tak dalece, że 
nikt z późniejszych myślicieli nie dorównał Heg lowi sławą. 
System jego tak jest ważnym, że nawet mówić nie można 
o naukach filozoficznych ostatniej a nam obecnej epoki nie 
sięgając zarazem do filozofii Hegla ; więc też i j a mając scha­
rakteryzować kierunek filozofii teraźniejszej, lubo tylko 
wielce ogólnie, lubo tylko jednej jej gałęzi, byłem zniewolony 
przedstawić tę indywidualność tak wydatną a tak znakomitą. 
Mówiłem obszerniej o Heglu , bo jak już powyżej wspo­
mniałem, żadna filozofia od czasów scholastycznych nie zna ­
lazła na rodzinnej ziemi naszej wzięcia, któreby się równać 
mogło z rozgłosem, którym była witaną między nami 
filozofia Hegla . Nakoniec nie taję, że mi miło było choć po 

( l ) Rosenkranz 1. c. 
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wielu latach, choć już w podeszłym wieku, wspomnieć ze 
czcią o zmarłym nauczycielu młodości mojej. 

Byłoby sprawą wielce uczącą i nader zajmującą, gdy­
byśmy mogli tu przebiedz koleje filozofii od skonu Hegla aż 
do obecnej chwil i ; jednak ten przedmiot nie jest zadaniem 
drobnej pracy niniejszej. 

Wspominamy jedynie, iż ze śmiercią mistrza szkoła 
jego czuła się osierocona/, dla tego grono uczniów i przy­
jaciół zmarłego pragnąc, aby się jakoś wzmocnić i osadzić 
na trwałych podwalinach, powzięło myśl ogłoszenia wszy­
stkich prac jego. B o za życia jego wyszły wprawdzie nie­
które a ważne jego dzieło, ale poczet tych dzieł był arcy -
szczupły w porównaniu do wszystkich jego pism. Zabrano 
się więc do wydawnictwa opierając się głównie na notatkach 
i zeszytach, któremi się posługiwał zmarły przy odczytach 
swoich a zarazem notatach jego uczniów najpilniejszych. 
P ierwszy tom już wyszedł z druku w r . 1832 a ostatni to 
jest X V I I I (Propedeutyka) oddany był publiczności w ro ­
ku 1840. 

Jednakowoż to wydawnictwo nie przyczyniło się do 
utrwalenia poglądów filozoficznych Hegla , owszem podało 
sposobność krytyce do ściślejszego wyświecenia słabych 
stron systematu jego. 

Już dawniej w samem łonie tej szkoły pojawiały się 
ważne różnice w sposobie zapatrywania się, nie zadługo te 
różnice urosły w stronnictwa nawzajem sobie złowrogie, a te 
walcząc z sobą, jak to zawsze bywa nawzajem wywodziły 
na jaw słabe swoje strony a tak przyczyniły się do podko­
pania wspólnych podstaw całej szkoły. Nie zadługo po wszy­
stkich stronach nastąpiło upamiętanie. G d y jedni z uczniów 
Hegla poznając niedostatki nauk i jego, s i l i l i się. by takowe 
sprostować; inni rozpaczając o całym systemacie, jawnie 
od niego odstępowali a wyrzekając się go stali się jego wro­
gami. 

Jestem zdania, że powody upadku filozofii Hegla były 
dwojakiego rodzaju: 

Do pierwszego rodzaju należą powody ogólne, prawie 
jawne, które odstręczały publiczność wykształconą, nie zapu­
szczającą się nawet w głębsze studya. P o d tym względem 
kładę na pierwszem miejscu atmosferę panteistyczną, w któ-
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rój żyła i oddychała filozofia Hegla . Ten panteistyczny k i e ­
runek raził zdrowy, uczciwy instynkt i potrącał boleśnie 
uczucie prawd wiekuistych, prawd najwyższego znaczenia 
a żyjących nieśmiertclnćm życiem w sercu człowieka. P o -
wtóre, do tych powodów ogólnych, zaliczyłbym również orze­
czenia i poglądy filozofii Hegla , które były wręcz sprzeczne 
rezultatom 'nauk opartych na doświadczeniu, zwłaszcza re ­
zultatom umiejętności przyrodniczych. N ie ma wątpliwości, 
iż Hege l pracując nad swoją Filozofią N a t u r y , radził się 
najświeższych wypadków nauk przyrodniczych, ale chybił 
w tern, iż zamiast ograniczania się do najogólniejszych zasad 
a do prawd ogólnych będącemi niezbitemi już pewnikami dla 
samych nauk przyrodniczych, wdawał się w szczegóły, które 
się zmieniły wrychle po napisaniu książki jego, zwłaszcza 
zmieniły się w sjcutek ogromnych i nagłych postępów 
badań około przyrody. Więc tóż w krótkim czasie po ogło ­
szeniu jego Filozof i i Natury , badacze przyrody dopatrzyli się 
mnóstwa błędnych twierdzeń nie zgadzających się już ze 
świeżo odkrytemi faktami. Te błędy i pomyłki Fi lozof i i 
Natury Heg la tera więcej raziły, iż były orzeczone z góry, 
hardo i dumnie we formułach spekulacyjnych, więc tonem 
wyroczni pewnej swojej najwyższej nieomylnej mądrości. 

Prócz tych powodów zachodziły jeszcze przyczyny d r u ­
giego rodzaju, które podkopały powagę filozofii Heglowskiej . 
Jakoż głębsi myśliciele z powołania filozofowie spowodo­
wani najczęściej właśnie owym wstrętnym jej panteistycznym 
kierunkiem, a rażeni sprzecznością tej filozofii ze rzeczywi ­
stością, z faktami jawnemi zabral i się do gruntownych 
a szczegółowych studyów całego systematu. W r y c h l e też 
w nim odkry l i braki i niedostatki a zwłaszcza uderzali na 
jego Logikę będącą gruntem całego systematu, wyświecali 
błędy w jej K a l k u l e spekulacyjnym. 

Tak ze wszystkich stron poznawano się na niedo­
statkach głównych, stanowczych filozofii Hegla . 

W i g c też nic dziwnego, że myśliciele głębsi zrozumiel i , 
że pracując w dzielnicy filozofii wypada się, ile możności 
zbliżyć do metody nauk przyrodniczych, które ciągłemi 
obserwacyami mając oczy otwarte na rzeczywistość, krok za 
krokiem, bo pracą wolną ale pewną, i rozumowaniem 

Tora I. Stycień 1867. 
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trzeźwem, bo opartśm na faktach rzeczywistych dorabiają się 
świetnych rezultatów. 

Z drugiej strony, na tej nowej drodze w dzielnicy filo­
zofii tymże pracownikom bez wątpienia przyświecały jeszcze 
inne nadzieje rozgrzewające ich wśród trudu filozoficznego 
i mozołu. Jakoż tuszyli sobie, iż skoro owe błędne postępo­
wanie i transcendentalne i abstrakcyjne spekulacye doprowa­
dziły filozofią Heg la do panteizmu i do rezultatów tak odstrę­
czających zdrowe poczucie rzeczy świętych, a zarazem tak 
przeciwnych faktom rzeczywistym, więc też ufali , że ich wła­
sne postępowanie trzeźwe, liczące się z faktami i z doświad­
czeniem zapewne zrodzi na odwrót rezultaty wręcz tamtym 
przeciwne, bo zgodne z wiarą i będące potwierdzeniem t a ­
jemniczych wzniosłych wróżb przebywających w sercu l u ­
dzkiego rodu. L u b o liczne grono filozofów pracowało i p r a ­
cuje w tej myśli i z tą dążnością, jednak trzeba nam przede-
wszystkiem wspomnieć o mężu zacnym, który stanął na i ch 
reju a tym jest Immanuel Hermann Fichte. Pierwotnie 
był uczniem Hegla , później od niego odstąpił i zacną wolą, 
znakomitym talentem, wytrwałą, gruntowną pracą, zapra­
gnął nadać filozofii zbawienniejszy kierunek. F i chte jest 
synem owego I . B . Fichtego wielkiej sławy, stanowiącego 
niegdyś epokę w umiejętności, a po matce z bl iska spokre­
wniony z poetĄ Klopstockiem. Fichte pismami swojemi zje­
dnał sobie imię szanowane nawet po za granicami Niemiec . 
G. Janet professor W Paryżu mając na pamięci ojca wyraża się 
o synie „qui porte avec honneur un nom celebrę dans la 
science." Dzieła Fichtego co rychle zyskały uznanie we F r a n -
cy i , w A n g l i i f i ) . Im. Her . Fichte krom wielu dawniejszych 
wielce znakomitych i wysokiego znaczenia dzieł wypracował 
w ostatnich czasach Antropologią, w której wykazawszy błę ­
dy wyobrażeń i teoryi o duszy, wysnuwa pojmowanie filozofi­
czne o duszy zgodne z wiarą. Fichte poświęcaiąc własnemu 
synowi to dzieło, w tej dedykacyi wiernie jakby we wizerun­
ku skreśla zacną dążność swoją wywracającą gruntownie 
wszelkie teorye błędne o duszy a zwłaszcza, wykazuje jasno 

( U M o r e l znakomity p s y c h o l o g angielski przetłumaczywszy pismo 
F i c h t e g o „ Z u r See leufrage " dodał do tłumaczenia swojego obszerny wstęp 
eastosowany do pojmowania Angl ików. 
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błąd logiczny, którego się stały pastwą nauki sensualistyczne 
i pokrewniony z nićmi materyal izm, a jest rzeczą wielce za j ­
mującą, iż syn, któremu Im. H e r . Fichte przypisuje to dzieło, 
jest lekarzem, a wiadomo, iż pomiędzy lekarzami i badacza­
m i przyrody, materyalizm i sensualizm właśnie najwięcej l i czy 
zwolenników swoich (1). 

A l e Fichte i inn i badacze spowinowaceni mu po duchu, 
nietylko dziełami ważnemi zasługiwali się uczciwej sprawie, ale 
jeszcze związawszy się wspólną pracą, uprawial i zacnie tę 
winnicę Pańską. F ichte w roku 1837 założył pismo czaso­
we wychodzące zeszytami a poświęcone filozofii: Zeitschri ft 
f i ir Philosophie und spekulative theologie. G d y w owym 
czasie wielu ze zwolenników Schell inga i Hegla usiłowali 
zbliżyć naukę mistrzów swoich do idei Boga , więc to pismo 

( l ) O t ó ż podaję c z j t e l u i k o w i niektóre ustępy z tój uczciwej a za j ­
mującej d e d y k a c y i 

„Synu mój—-jesteś lekarzem i badaczem przyrody. Więc już samo twoje 
wykształcenie naukowe nadało win śnie ten kierunek twojej pracy, ii zawsze dążysz do 
jasnego przekonania się i ie właśnie to przekonanie jasne uważasz za warunek w każ­
dym razie, gdy ci wypadnie stanoicić o sprawach wiedry i życia. Wiadomo ci atoli, 
że w obecnych czasach a nawet do obszernego Icoła ludzi wykształconych wcisnęło się 
jakieś złowrogie uprzedzenie; gdyż często znajdziesz mniemanie, jakoby zachodziło 
nie do przezwyciężenia rozdwojenie między wiarą a rozumowóm badaniem, badaniem 
praiodziwie umiejętnym. Wiadomo ci, iż się szerzy potężnie przesąd, jakoby to badanie 
wolne, roztoczone z całą konsekwencyą, kończyło się zniweczeniem wiary i jakoby 
więc dla ocalenia wiary należało wstrzymać sie od światła umiejętności. Ale zaiste, 
gdyby tak istotnie rzecz się miała z człowiekiem, gdyby w samej rzeczy takowe rozdwo­
jenie między wiarą a nauką było dla człowieka ostatecznym owocem ciężkiej jego pracy 
podjętój w celu zdobycia sobie prawdy, toć zaiste przeznaczenie całego ludzkiego rodu 
byłoby nieszczęsnem i zasługującem na głębokie pożałowanie. 

Wprawdzie w czasie obecnym niespodzianie sensualizm usiłował położyć koniec 
temu wrzekomemu rozdwojeniu! Ale sensualizm w ten sposób znosił ten rozbrat między 
umiejętnością i wiarą, iż zuchwalstwem bezczelnóm ogłasza swój sztandar za godło 
wyłączne umiejętności i orzeka, jakoby wszelka treść idealna wiary była jedynie prze­
sądem ludzi i małoletnich na duchu. W rychle jednak ten sensualizm za tę zarozu­
miałość swoją doznał zasłużonej kary; bo ten sam sensualizm nawet w dzielnicy jemu 
właściwej, bo we własnych swoich wywodach wykazał całą niemoc i fałsz swojego 
stanowiska. 

Wiem, synu mój, \eś ty nigdy nie. podzielał owego błędu sensualizmu, bo cię od 
tego udziału broniły już same twoje sludya filozoficzne. Jednak dla ciebie i dla innych 
młodszych uczonych dzielących twoje poglądy naukowe będzie zapewne rzeczą pożądaną, 
gdy obaczycie jako w niniejszej pracy mojej rozioinięte są spełna wszystkie argumenta, 
które wykazują, że zasady właśnie przeciwno sensualizmowi, bo idealne poglądy na 
świat, zdołają zarazem zwycięzko rozwiązać najzawikłańszefizyologiczne zagadnienia." 
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czasowe Fichfego miało cel, by się stało organem tych uczci ­
wych dążności. Później w lat dziesięć okazało się, iż to cza­
sopismo w tych pierwotnych obrębach zbyt ciasnych już nie 
odpowiada potrzebom czasu. Jakoż coraz więcej znikała 
przewaga wyłączna pewnych szczegółowych filozoficznych 
systematów, coraz jawniej w pracownikach odzywało się po­
czucie, iż filozofią należy rozpocząć od nowych zawiązków, 
od nowych posad, iż wypada koniecznie, aby każdy ce lnie j -
szy pisarz jakiegokolwiekby był filozoficznego wyznania, miał 
gotowny organ do przedstawienia swoich pomysłów a wynu­
rzenia rezultatów swoich badań. Tak ten organ miał być 
jakoby gruntem neutralnym, na którym się spotkać ze sobą 
mogły wszelkie a wręcz różne k ierunki i różne dążności my ­
śli. A tuszono sobie sprawiedliwie, że prawda w końcu 
przezwycięży, i że te wszystkie tak różne k ierunk i połączą 
się w tej prawdzie jako w i ch spólnej jedności harmonijnej. 
Tak pismo Fichtego powyżej wspomnione w swojem odro­
dzeniu w roku 1847, przybrało nazwę stosowną do tego no­
wego swojego zadania: Zeitschrift fiir Philosophie. und phi lo -
sophische K r i t i k . Wydawcami są I. H . F i chte . U l r i c i , W i r t h . 
To czasopismo jest atol i żywszym wyrazem nie tylko ruchu 
filozoficznego w Niemczech,ale stoi na straży wszystkich ce l -
niejszych objawów filozofii występujących, we F r a n c y i , w A n ­
gl i i i w innych krajach. W chwi l i gdy to piszę, to cza­
sopismo rozpoczęte przez Fichtego r. 1837, aż do dziś dnia 
zajmuje szereg blisko 50-ciu tomów. 

Prace i dążność obecne filozofów niemieckich sfały się 
przedmiotem zajmującym myślicieli głębszych we F r a n c y i , 
tam właśnie najważniejsze przeglądy naukowe trudniąc sig 
stanem i postępem filozofii w Niemczech, kreślą sprawozdania 
o tym przedmiocie, (jak Revue des denx mondes, Revue G e r -
manique-i Revue de Y instrutcion publiąue). A jeszcze prze-
ważniej w A n g l i i zwrócono baczność na obecne prace filozo­
fów w Niemczech; w A n g l i i bowiem pojawiają się peryody-
cznie gruntowne sprawozdania o rezultatach spółczesnej filo­
zofii niemieckiej. 

Zdawało mi się tedy, że i nam się godzi obznajmić się 
z tym ruchem filozoficznej myśli, który cały cywilizowany 
świat obchodzi, i o tym ruchu skreślić ziomkom sprawozdanie. 
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L e c z jeżeli uważam za powinność moją wspomnieć choć 
ogółowo o pracach nam spólczesnych w dzielnicy filozofii, 
zrzekam się z góry zamysłu prawienia o niej jako o całości; 
bo nie przechodzi mi nawet przez myśl, bym się dotknął 
wszystkich jej gałęzi. Przedmiot takowy byłby za ogromny, 
za bogaty, ograniczam się przeto do jednej wyłącznie gałązki 
filozofii; prawda że do dzielnicy najsilniej, najbliżej nas wszy­
stkich zajmującej, bo do nauki o nas samych, bo do nauki 
o duszy naszej. Lecz w tej dzielnicy ograniczę się do pew­
nego celu. Jakoż nawet nie przedstawię ostatecznych pew­
nych rezultatów, których się filozofia dobiła o istocie duszy, 
ale trzymając się ściśle napisu tej niniejszej drobnej pracy 
mojej, będę tylko mówił o sądzie, którym obecna a powyżej 
przez nas wspomniona filozofia ocenia najważniejsze nauki 
0 duszy, będące wypływem najcelniejszych innych systema-
tów filozoficznych. Prawda, iż z takowych sądów a krytyk 
wyniknie dla nas rezultat dodatny, bo wyświecą się też w czę­
ści własne zasady samej tej filozofii sądzącej, krytykującej. 
T a filozofia wytykając błędy obcych poglądów, wykryje 
w końcu tern samem w części własne zapatrywanie swoje (1). 

Z tego wszystkiego czytelnik pozna, że mojem zadaniem 
w tej pracy, jest jedynie chęć, bym zdał sprawę z pracy do­
konanej przez innych; nie roszczę sobie więc bynajmniej pre-
tensyi do oryginalności. Zasługa moja będzie arcyskromna, 
bo takowa chyba w tern zależeć będzie, że zdam sprawę 
ziomkom o dążności poczciwej dodanej obcych prac, że oszczę­
dzę czytelnikowi studyów wymagających niejakiego trudu 
1 pewnej wytrwałości, i zwłaszcza że oszczędzę trudu czytel ­
nikowi mniej nawykłemu do czytania i rozumienia dzieł nie­
mieckich filozoficznej treści; a może też będzie mi za zasługę 
poczytane, że piszę w nadziei, iż ktoś z młodszych brac i po­
weźmie ochotę obeznania się pod innym względem, a to, je ­
szcze bliżej i gruntowniej z dziełami filozofii, które godzą ro ­
zum z uczuciem, zestrajajac światło wiedzy z nadziejami 
świętemi wiary naszej. 

( ! ) Najprzeważniej i najczęściej zaś pójdę w poniższych w y w o d a c h 
za antropologią F i c h t e g o powyżej obszernie wspomniona. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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